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I N S E R A T r :P R I E B P Ł A T A :
1 ugr. 8 fen. od wiersza na i  szerokości 

prnyimują się tylko w expedycyfćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 ta l  20 sgr 
na całe Prusy 2 tal

Drukiem i Drukarni Kadworaój W. Deekera i  Spółki w Poznania. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamiedzki w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  6. Marca. — Z  H ercegow iny donoszą pod d. 2 . b. m., że pod 

turecką fortecą L essaudryą nad jeziorem  skutaryjskiem  przyszło  do b itw y mię­
dzy  T urkam i i C zarnogórcam i, w  której ostatni zabrali barkę tu recką z arm atą. 
D w udziestu pięciu T u rk ó w  ścięto. C zarnogórcy stracili 7  w  poległych, 14 
w  rannych.

L o n d y n ,  6. Marca. —  W y k az  bankow y okazuje obieg not 20 ,043 ,390  
fszt. i zapas metalów 17,617,283 f. szt.

K o n s t a n t y n o p o l ,  27 . Lutego. — K orpus 2 5 ,000  zbiera się pod Haiim 
baszą z g łów ną kw aterą w Skutari. Przeznaczono nad granicą bosnijską i czar­
nogórską większe oddziały w ojska. Achrnet basza, now y gubernator A rabistanu, 
odszedł na miejsce przeznaczenia. J o u r n a l  d e  C o s t a n t i n o p l e  zaprzecza 
podanej przez inne dzienniki w iadom ości, aby P o rta  p rzy ję ła  w ynagrodzenie 
za w yspę Perim . M uszir Salih basza i jen e ra ł b rygady  M ehemet basza umarli. 
W  A dryanopolu  spalił się pałac rządow y. Pięć osób spaliło się. Część piel­
g rzym ów  czerkieskich, którzy  w yp łynęli z T reb izoudy , zatonęli na morzu 
Czarnera.

 M ów ią , źe kom isya europejska w ysadzona na reorgam zacyą księstw
naddunajskich' przed końcem Marca nie w ygo tu je  sw oich sp raw ozdań , co po­
ciągnie za sobą odłożenie konferencyi na czas późniejszy. W ielkie śniegi sp a ­
d ły  w  K onstantynopolu. W ielka bieda panow ała , a  zbrodnie i aresztow ania się 
pow iększały.

W ciąż puszczają w obieg fałszyw e papierow e pieniądze. W  K onstan ty ­
nopolu spaliło się 300  dom ów .

Przyrzeczenia sułtańskie p rzyczyn iły  się nieco do uśm ierzenia um ysłów
w  Bośnii.

A t e n y ,  27. Lutego. —  K siąże A dalbert baw arski w yjechał w  d. 21 . b. m. 
do Kostantynopola. W  tym że dniu dało się czuć ciężkie trzęsienie ziemi w A te­
nach. K oryn t praw ie cały zniszczony. D w udziestu ludzi zginęło, 50  rannych. 
Okolica około tego miasta bardzo ucierpiała. D w ór królew ski uda się pojutrze

do N auplii, dokąd w róci książę A dalbert z K onstantynopola i widzieć się będze 
z królem Otonera. Feldm arszałek h r. Paar z oficerami tow arzyszą  dw orow i 
i pow rócą z Nauplii z kięciem A dalbertem  do T ry es tu . —  Izby rozpoczęły znów  
obrady i p rzy ję ły  praw o o konsulatach.

G e n u a ,  2. Marca. —  Na posiedzeniu onegdajszem  odczytał zastępca jen . 
adw okata sw e rekw izy torym  w zględem oskarżonych o zamach w ykonany  w  d. 
29 . Czerwca. Przeciw  11 cofniono oskarżenie, przeciw  6  w ydano  w yrok  
śm ierci, 3  skazano na dożyw otnie robo ty , 1 na 2 0  lat w ięzienia, a m iędzy 
tym i redaktora dziennika I t a l i a  d e l  p o p o l o  na 10 lat do robó t p rzym usow ych.

B e r l i n ,  7. M a r c a .  — Najj. Pan raczy ł nadać dotychczasow em u jen. 
superintendentow i prow incyi saskiej Dr. M o e l l e r  w  M agdeburgu gw iazdę do 
orderu  orla czerw onego drugiej klasy z dębowem  liściem , tudzież sekretarzow i 
w m inisterstw ie francuskicm sp raw  zagranicznych kaw alerow i C h a t e i a i n ,  
ajentowi baukowemu V o l k r a a r o w i  w Berlinie i burm istrzow i H e n n  w  R u - 
w er order o rła czerw onego 4tej klasy.

C h a r l o t t e n b u r g ,  6. Marca. — N ajj. P an  przechadzał się w czoraj w  po- 
łuduie przez czas p rzy  d łuższy  w  tow arzystw ie ad ju tan ts sk rzydłow ego , a po­
tem przejechał się do Szpandaw y. N ajj. królow a czuła się zd row szą , ale dla 
zmiennego pow ietrza nie opuszczała pomieszkania.

B e r l i n ,  6. M arca. —  J . kr. w . książę pruski p rzy jm ow ał jenera ła  p o ru ­
cznika Schlem iillera, jenera ła  m ajora D annhauera, tudzież słuchał referatów  
rzecz. tajn. radzcy gabinetowego Illaira pułkow nika M anteuffla i prezesa mini­
sterstw a. _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  7. Marca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  K orespondent 
berliński pisujący  do gazety w rocław skiej pow iada, źe rząd  francuski przesłał 
reklam acye do W iednia przeciw prasie tamecznej. Zaręcza przytem  źe podobne 
nienadeszły reklamacye do rządu pruskiego, poniew aż stanow isko p rasy  p ru -

Walne zebranie towarzystwakredytowego.
n r

W  projekcie wypuszczenia na now o w obieg ka­
pitału  już umorzonego od 4 £  listów  zastaw , (nr. 33. 
Gaz. W . Ks. Poznańskiego) nie w spomniałem wcale 
o funduszu w łaściw ym . Uczyniłem to rozm yślnie, 
pomimo, iż podług program u urzędow ego rozrządze­
nie tym  funduszem ma stanow ić przedm iot na jw a­
żniejszy uchw ał walnego zebrania. Sądziłem  bo­
wiem, że przedew szystkiem  pow inna być w yrobioną 
zasada i rozstrzygnioną kw estya ważniejsza, źe tak 
pow iem , przedw stępna, co do dalszego rozw oju  ca­
łego tow arzystw a — która  by ła  przedm iotem  zapa­
tryw an ia  się w  pierw szym  artykule. O tóż nie ulega 
ju ż  obecnie w ątpliw ości, iż najogólniejsza opinia zga­
dza się na potrzebę konieczną i gw ałtow ną w p ro w a­
dzenia w obieg nowego znaczniejszego kapitału , a w i­
dzenia w  tćj mierze różn ią  się tyiko w sposobie i ś ro d ­
kach w ykonania. Jakikolw iek w szakże będzie ten 
sposób w ykonania, tow arzystw o  kredytow e w ydać 
m usi now e listy zastaw ne. K ażdy p rzyzna, źe inny 
je s t  kurs listów  zastaw nych to w arzy s tw a , które ma 
kapitału  zakładowego, to je s t m ajątku  rzeczyw istego 
blisko półtora  miliona ta larów  —  i śmiało przypuścić 
m ożna, źe em ittując np. około 7 ,000 ,000  tal. listów  
zastaw nych , podniesiemy ich k u rs  przez zachowanie 
dalsze funduszu właściwego o 4  do 5 proc. C złon­
kowie więc przybierający listy zastaw ne podnoszą 
poniekąd sw ą dyw idendę natychm iast w kursie listów  
zastaw nych przez n iew ysypyw anie rzeczonego fun­
duszu. R ozparcelow any w  ten lub ów  sposób nader 
mało znaczącą pomoc członkom przyniesie, choćby 
dw ie całe ra ty  p row izy jne  z niego zakryć  można — 
nierozdrobniony zaś, stanowi siłę , pow agę i potęgę 
tow arzy s tw a  naszego. N adto przy toczyć należy, źe 
fundusz ten  w jatach następnych  o wiele sporzćj

rość będzie aniżeli dotąd. Miał bowiem do zak ryw a­
nia przez la t wiele praw em  przepisaną nadpłatę kursu  
aż do 1 0 3 £  dla w ylosow anych 4 £  listów  zast., gdy 
takow e kurs m iały nad pari. Obecnie zaś oprócz 
oszczędzeń z procentu adm inistracyjnego oprócz 
kapitalizujących się prow izyi tego funduszu, ciągle 
now y półroczny p rzy ro s t doń p rzy b y w ać  będzie, to 
je s t różnica kursu  niżej pari 3 £ §  listów zast., które 
za gotow iznę w rzeczonym funduszu znajdu jącą się 
kupow ane będą.

Zachodziłoby więc następnie tylko jeszcze pytanie 
do rozstrzygnienia, co począć z tym  funduszem , skoro 
go nie mamy w y sy p y w ać?  Użycie go na założenie 
jakiegobądź banku dyskontow ego uw ażałbym  za 
rzecz n iew łaściw ą, u iepożyteczną, a naw et niebez­
pieczną. Przew idzieć nadto z łatw ością m ożna, iż 
rząd  przyzw olenia swego do zakładania nowego 
banku dyskontow ego odm ów iłby. R ozbiór szczegó­
ło w y  tego przedm iotu uw ażam  ju ż  za zbyteczny, gdy 
tylko pow tórzyć raoźnaby zdania ju ż  dość wielo­
stronnie objaw ione. Natom iast sąd zę , źe na jpoży te­
czniejsze użycie funduszu w łaściw ego byłoby nastę ­
pujące. Dla krótkości i zrozum iałości form ułuję za­
raz g łów ne z a ry s y :

1) K apitał cały funduszu właściwego zamienia się 
na 3 ł  £  listy zastaw ne poznańskie.

2 ) Członkom tow arzystw a kredytow ego udzielają 
się z takow ego pożyczki hipoteczne na dobra do 
zw iązku należące bezpośrednio po listach zastaw nych 
n a j d a l e j  do wysokości § taksy  ziemskiej i na jd łu ­
żej do roku 1867.

3) W  każdym  pojedyńczyin p rzypadku  władza 
pożyczkam i rozrządzająca w inna rozpoznać, czyli ze 
w zględu na w ysokość taksy i stan gospodarstw a, 
bezpieczeźstwo aż do |  je s t zupełne , aby  stosow nie 
do tego pożyczki zm niejszyć, lub zupełnie takowej 
odmówić.

4) K apitał w ypożyczony  w  listach zastaw nych 
poznańskich 3 £  § podług  nominalnej w artości, z w ró ­
cony być  winien w  ten sam sposób w  takichźe listach 
zastaw nych za op ła tą  5  $  w ratach  półrocznych.

5) W  razie niezapłacenia p row izy i s łużą  Z iem stw u 
w szystkie te same p raw a egzekucyjne ja k  względem 
zaległych prow izyi od listów  zastaw nych.

6) Pożyczkam i rozrządza kolegium składające się 
z 4  osób , to je s t ,  dy rek to ra  jenera lnego , dy rek to ra  
p row ineyalnego, syndyka  jeneralnego i w ybrać  się 
mającego przez w alne zebranie członka tow arzystw a, 
dającego przedew szystkiem  rękojm ią praw ości i nie­
zależności charak teru .

7) Kolegium rzeczone zbierać się będzie 19. ka­
żdego m iesiąca, aż do w ydania kap itałów  w y p o ży ­
czyć się m ających —  później ty lko  co pó ł roku , 
podczas w ersu ry . D yrek to r jeneralny  przew odni­
czy, bez |p raw a decyzyi p rzy  rów ności g łosów , tak 
źe do udzielenia pożyczki najmniej 3  g łosy  potrzebne.

8 )  P rzy  niemożności uw zględnienia w szystk ich  
żądań o pożyczkę m ają p rzy  rów nem  zupełnie bez­
pieczeństwie mniejsze kapitały  pierw szeństw o przed 
większemi.

P rzypuścić  nie można, ażeby  p rzy  udzielaniu po ­
życzek w  sposób pow yższy  z należną sum iennością 
i oględnością kapitały  w ypożyczone na stra tę  w y ­
stawione b y ły ; spodziewać się zatem należy, źe rząd  
przeciw ko podobnem u użyciu  funduszu właściwego 
nic nie będzie miał do nadmienienia. Będzie to  bo­
wiem z jednej strony  środek do znacznego p rzyspo­
rzenia funduszu przez kapitalizowanie się p row izyi 
po 5 jj —  a z drugiej strony  podanie ręk i członkom 
to w arzy stw a , k tó rzy  mając w ypow iedziany kapitał, 
a nie mogąc takow ego za tanie pieniądze nabyć, w cho­
dzą w  położenie coraz p rzyk rze jsze , a następnie do 
upadku doprow adzeni być mogą.

K. B u c h o w s k i .
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sklej wcale jest różne od austryackiej. W  Prusach lubo administracja ma 
poddostatkiem środków do hamowania p ras j, ale cenzury nie wykonywa nad 
nią poprzedniej i pozostawia samej prasie baczność na to , co pisze. Nie może 
więc odpowiadać rząd za to , co piszą dzienniki p ftfś iie , lubo tóu śłuży prawo 
karać w yb ryk i prasowe, skoro się ta ich dopuści, Jest więe znaczna różnica. 
W  A ustry i jest prewencja pod pewnym względem w skutek w p ływ u  bezpo­
średniego na dzienniki, tak źe je  poczytywać można powiększej części za or­
gana rządowe, w  których przebija myśl rządowa. Skoro więc prasa austry- 
acka od niejakiego czasu z wielką zaciętością przeciw rządowi francuskiemu 
występowała, tem boleśniejszetni stawały się ciosy wymierzane na rząd fran­
cuski cesarzowi Napoleonowi, źe pochodziły ze sfery, od której odbierał zarę­
czania wielkiej przyjaźni i przychylności. Podobno Austrya odpowiedziała na 
zażalenia w duchu przyjaznym, co cesarza Napoleona miało zaspokoić, a dzień 
niki austryackie odebrały od rządu swego napomnienia, aby się powściągały 
w  swej polemice przeciw rządowi francuskiemu.

— Zamiary A ustry i przeciw Czarnogórze stają sig coraz jaśniejsze. Prasa 
austryacka bije przeciw Czarnogórze. Paryski korespondent powiada w  I n ­
d e p e n d e n c e , źe prawdopodobnie może przyjdzie do w ypraw y austryackićj 
ńa Czarnogórę —  ile źe wielkie mocarstwa zdają się tej wypraw ie Uiestawiać 
żadnej zapory. Podaniu temu korespondenta paryskiego niewierzymy, gdyż 
podobna interwencya ustaliłaby wielki w p ływ  A ustry i na południu i przewagę 
nad T u rcyą , której sobie wielkie mocarstwa pod żadnym względem życzyć 
niemogą.

—  Co sig tyczy programu'nowego ministerstwa angielskiego, ten w ostrzej­
szych występuje zarysach, bo ja k  powiedział lord Derby w obszernej mowie, 
b ilu indyjskiego nie podejmie, a co do bilu o sprzysięźeniach, chce się docze­
kać oświadczenia gabinetu francuskiego we względzie nety p. Walewskiego, 
która dumę angielską boleśnie obraziła. N o rd  pisze, źe lord Malmesbury ode­
bra ł notę francuskiego ministra spraw zagranicznych, w  której wynurza zadzi­
wienie, iź w  nocie z dnia 20. Stycznia wyczytała Anglia obrazę.

Co się tyczy spraw zagranicznych, o tych lord Derby ma najlepsze prze­
konanie. W yn u rzy ł nadzieję, iź wkrótce ukończy się wojna chińska i in d y j­
ska, gdy tymczasem T im e s  zamieścił telegraficzną wiadomość bardzo smutną, 
iż w  państwie Maratów groźne wybuchło powstanie, które wymaga wysłania 
znów wielkich s ił do Indy i. y i

—  Co sig tyczy lorda Stratforda, ten stanowczo Opierał sig wrócić z Kon­
stantynopola, ponieważ mu odmówiono poselstwa w Paryżu, co inaczej też 
być nicmogło przy tak gorącej p rzyjaźn i, jaka panuje między gabinetem fran­
cuskim a nowem ministerstwem angielskiem.

JPrancya*
P a ry ż ,  2. Marca. —  Zapewneś Pan ju ż  czytał list generała Changarnier, 

w  którym  oświadcza, iż niemyśli korzystać z pozwolenia udzielonego mu przez 
cesarza do powrotu pomimo próśb przyjaciół, namawiających go by w rócił. 
W ypadek ten jest dziś w  uściech wszystkich, ale przebrzmi on prędko; bo ge­
nerał Changarnier nie b y ł nigdy popularnym, ani szanowanym w  sferach po­
litycznych. Wszyscy są przekonani, źe większą odegrał rolę, niż zasłużył.

— Aresztowania ciągle trw a ją  tak w  Paryżu jak  i po prowinćyacb, a na­
wet często nie uzasadnione wcale.

—  Minister spraw wewnętrznych w ydał nowy do prefektów okólnik, za­
lecając im czujność na włóczęgów, cudzoziemców i gospodarzy domów za- 
jezdnych,

 Ostatnie wiadomości ze S y ry i głoszą przybycie Cyrilla , biskupa z Me-
litopoli do Jerozolimy. Przybycie jego w ywoła ło wielkie wrażenie. Grecy 
w yszli przeciw niemu w  procesyi. Towarzyszy mu wiele osób i architekt, 
mający budować klasztor, k tó ry  Rosya wystawić zamierza za bramą miasta. 
W ie lu  architektów zamówiono w  Beyrut. Roboty rozpoczną się 15. Marca.

  Malmesbury, ja k  m ów ią, nie odpowiedział jeszcze na depeszę hrabi
Walewskiego. Officyalne wystąpienie szlachetnego lorda w obec Francy i ogra­
niczyło się na tera, źe po ustaleniu nowego gabinetu wysła ł minister spraw za­
granicznych kuryera z pismem prywatnem do hrabi Walewskiego, w  którem 
przypomina mu dawniejszą z nim zażyłość, wynurzając uczucia uwielbienia 
dla cesarza. Lo rd  Cowley zostaje na swej posadzie na życzenie wyraźne lorda 
Palmerstona. Usposobienie w  sferach wyższych jest przytłum ione, bo nie- 
przypisują gabinetowi torysowskiemu długiego trwania; przekonany jest 
każdy, źe o tw arty i stanowczy krok w  sprawie wychodźców byłby ostatnim 
jego istnienia aktem. I  ze strony A ustry i wieje powietrze zimne, choćby na­
wet potwierdzić się m iało, źe gabinet wiedeński dyplomatycznie zanadto jest 
zręcznym, aby ja k  to na giełdzie u trzym yw ano, miał zażądać otwartego 
oświadczenia co do zamieszczenia w  M o n i t o r z e  listu Orsiniego.

P a r y ż ,  3, Marca. —  Przed niejakim czasem mówiono tu o tem, że kwe- 
stya wychodźców pójdzie pod roztrzygnieuie kongresu pasyskiego. P a t r i e  
czepi się dziś tej myśli. Podług tego dzieunika winne się połączyć wszystkie 
państwa, aby nie ty lko  zakazać spiski mordercze, ale i apologią jednej z naj­
okropniejszych zbrodni. Rządy, tw ierdzi to pismo, zgrzeszyłyby przeciw c y ­
w iliz a c ji,  moralności i najświętszym interesom ludów, gdyby dłużej cierpiały 
dzikie te rozjątrzenia. Nie jest to ju ż  pytaniem narodowej niezawisłości, ale 
kwestya obowiązku moralnego. Mówiono wiele o ułaskawieniu Orsiniego, nikt 
wszakże żadnego w  tej mierze nie uczynił kroku. Choeiaż może cesarzowa 
i  cesarz chętnieby skłonili się do tego; toć przeciw postanowieniu tego rodzaju 
sprzeciwia się wiele nader ważnych powodów.

—  Dzienniki paryskie przyniosły akt oskarżenia przeciwko sprawcom za­
machu z 14. Stycznia, k tó ry  z powodu obszerności, przekraczającej rozmiary 
pisma naszego, podajemy w  następnem streszczeniu:

Oskarżeni są: 1) Feliks Orsini, liczący lat 39, au tor, urodzony w Mel- 
doli w  państwie papiezkiem, zamieszkały w Paryżu przy ulicy Monthabor pod 
1 10 • 2) Karol Rudio, z Belluno lat 25, nauczyciel języka włoskiego, zw y­
k ły  pobyt jego w Nottingham w  Anglii, w  ostatnich zaś czasach w Paryżu 
p rzy ulicy Montmartre pod I. 132.; 3) AutoUi Goraez lat 29, służący z Nea­
polu w Paryżu przy ulicy s. Honorć w hotelu de Saxe-Cobourg; 4) Józeł 
A ndrzy P ierri, lat 50, nauczyciel języka i Lukki zwykle mieszkający w B ir­
mingham, w  ostatnich zaś czasach w  Paryżu pod I- 132.; 5) Szymon Franci­
szek Bernard b. felczer okrętowy, urodzony w Carćasonue, zbieg.

Przeciwko tym  obwinionym, ze śledztwa następujące w ynik ło  zaskarże­
nie: Nowy zamach spełniony został na życie cesarza. J. CMść został ocalony 
ale liczne ofiary padły koło niego. Wściekłość demagogicznych namiętności, 
żadnego ju ż  nie ma wędzidła; pistolet i puginał nie wystarczają dla nich wię 
cej. Do tych narzędzi morderczych p rzyby ły  machiuy, piekielną sztuką w y ­
nalezione i przygotowane. Banda morderców nadciągnąwszy z zagranicy a o- 
statecznie z Anglii, której wspaniałą gościnność haniebne zamiary na swą obra­
cają korzyść, podjęła się użyć nowych tych pociskow morderczych przeciw 
cesarzowi. A by dosięgnąć uświęconej jego osoby,^ musiała zarazem paść o- 
fiarą znana wszystkim z dobrodziejstw swych dostojna monarchini, musiał paść 
ofiarą tłum  zgromadzony. Zabójcy nie wzdrygnęli się przed tą zbrodnią, lecz 
opatrzność czuwała nad dourem kraju. Ocaliła ona drogie życie cesarza, uchro­
niła godną jego towarzyszkę od niebezpieczeństwa i dopuściła, źe sprawcy za­
machu natychmiast zostali schwytani i do odpowiedzialności pociągnięci za 
zbrodnię przeciwko szczęściu i wielkości Francyi wymierzoną, na zamach prze­
ciwko monarsze, którego sobie sama wybrała.

A k t oskarżenia zestawia dalej znaną ju ż  zkądinąd istotę czynu, z której 
pokazuje się, źe trzy  pociski rzucone zostały, z których jędyn pękł przed po­
wozem cesarskim w pierwszym szeregu jazdy, drugi bliżej powozu nieco na 
lewo, trzeci pod samym powozem. Powóz cesarski przedziurawiło 76 skorup 
rozprysłych pocisków. Cesarstwo wysiedli dopiero po trzeciej eksplozyi. W e­
dług dochodzeń sądowych nie zupełnie jak się zdaje, jeszcze sprawdzonych, 
156 osób odniosło rany. Lekarze w sprawozdaniach swych donieśli o 511 
skaleczeniach. Pomiędzy ofiarami znajdowało się 21 kobiet i 11 dzieci.

Śmierć lub rany ty lu  ofiar pochodziły od granatów rzuconych z tylnego 
końca tłum u od przeciwnej strony trotoaru ulicy Leppelletier pod domem pod 
I. 21. wprost naprzeciw perystylu wielkiej opery. Tak zeznał jeden z świad­
ków, a Gomez, Rudio i sam Orsini potwierdzają te zeznania. Na kilka minut 
przed dokonaniem zamachu, został P ierri aresztowany. Poseł francuzki w Bru­
kseli doniósł przed dwoma tygodniami o zamierzonem jego przybyciu do Pa­
ryża wraz z jednym towarzyszem, lecz wszelkie zabiegi policyi wytropienia 
go, b y ły  nadaremne. Przyznać jednak należy, źe Hebert aresztując długo śle- 
dzonnego Pierrego w ostatniej chw ili przed spełnieniem czynu, głównie przy­
czynił się do ocalenia cesarza. Pierri miał przy sobie granat, 5 ru rkow y na­
b ity  z odwiedzionemi zamkami rewolwer, puginał, banknot angielski na 20 fsL 
i 375 fr. w  złocie i srebrze. Drugi pocisk zupełnie podobny do tego, jak Pierri 
miał przy sobie, znalazł świadek Villauiue na rogu ulic Lepelletier i Rossini 
w  wyżłobieniu kamienia rynnowego przy trotoarze, obok bliskiego dwumetro­
wego śladu k rw i. Nieopodal ztaratąd podjął świadek Quinette sześciorurkowy 
nabity i odwiedziony rewolwer, którego łoże było skrwawione.

Najprzód przetrząśnięto domy w ulicy Lepelletier. Naprzeciwko opery 
znajduje się restauracya pod firmą Broggi. W biegł tam b y ł jakiś młody, w i­
docznie obcy człowiek. Jego pomięszanie, kilka wyrazów z płaczem wyrze­
czonych w troskliwości o swego pana, podały w podejrzenie. Ujęto go zatem. 
Powiedział, źe się nazywa Swiney i służy u Anglika. Tego samego wieczora 
znalazł kelner w sali restauracyjnej u k ry ty  rewolwer pięciorurkowy, nabity 
i  z załoźonemi pistonami. Pokazało się później, iź ów mniemany Swiney broń 
tę zostawił.

Pieri podał swoje mieszkanie w  hotelu de France et de Champagne. Gdy 
tam zrobiono rew izyę, odkryto w drugiem łóżku w pokoju Pierrego, młodego 
człowieka na pół ubranego, k tó ry się nazywał da Silva i miał pasport wydany 
na to nazwisko w d. 6. Stycznia przez konsula portugalskiego w Londynie i w i­
zowany przez kosula francuskiego. Pieri podał nazwisko swego współmie­
szkańca tak, jak  je  pasport opiewał. Siebie zapisał w księgę podróżnych jako 
Andrzeja. W  jego torbie podróżnej znaleziono pasport, wydany w dniu 8. 
Lutego 1856 r. w Dusseldorfie w  języku niemieckim na imie Andrzeja Pierey 
do A n g lii, wizowany w  dniu 2. Stycznia 1858 r. przez konsulat belgijski do 
Brukseli. Nazwisko było w pasporcie sfałszowane jak się wydało później, pier­
wotnie stało P ie ri, następnie zaś na »Pierey« przemienione zostało. W  zam­
kniętej szufladzie, którą otwarto gwałtem, znajdował się mały sztylet, pię­
ciorurkowy rewolwer nabity i 270 fr. w złocie. P ieri, według księgi podró­
żnych i zeznania domowych, p rzyby ł w  dniu 7. Stycznia z niejakim Swiney 
do oberży, w  d. 12. da Silva zajął miejsce Swineya.

Zostawienie nazwisk Pierego i Swineya dostarczyło śledztwu zaraz nieja­
kiego węzła. Swiney podał mieszkanie swoje w hotelu de Saxe-Cobourg, 
Urzędnik policyi, k tó ry  tam pospieszył, spotkał w łóżku Swineya kobietę, 
którą aresztowano lecz wkrótce wypuszczono. W  pokoju znaleziono pasport 
na imie Piotra Bryana Swinea, wydany do Paryża w dniu 24. Kwietnia przez 
konsulat francuski w Londynie. Aresztowany posiadał 267 fr. Do oberży 
sprowadził się 12. Stycznia, a zatem tego samego dnia, w którym  mieszkanie 
u Pierego z da Silvą zamienił. W  hotelu de Saxe-Cobourg podał się jako słu­
żący Anglika Allsop mieszkającego przy ulicy Montabor pod liczbą 10. Ko­
misarz udał się wprost do owego Allsopa. Leżał on w łóżku z skaleczoną
głową. Rana nie była niebezpieczną, lecz wiele krw i mu uszło. Podał się jako
kupiec piwa. Zualeziono przy nim pasport angielski na imie Tomasza Allops
z du. 15. Kwietnia 1857 roku podpisany przez Palmerstona z wieloma wizami, 
a ostatnią do Belgii z 24. Października 1857 r. i do Paryża z 28. Listopada 1857; 
kartę w izytową z nazwiskiem Tomasz Allsop i 8125 fr. w  pieniądzach francu­
skich i angielskich. Dnia następnego okazało się, źe koń w stajni tejże obe­
rży stojący, należał do Allsopa.

W krótce powiodło się ująć 4. ludzi, uznanych za sprawców zamachu 
i wyśledzić ich prawdziwe nazwiska. Józef Andrzej Pieri (nie Pierri) liczy lat 
50, w pierwszej prawie chwili poznany został, a inni uiedługo utrzymać się 
mogli przy fałszywych zeznaniach.

A kt oskarżenia przechodzi do opisu pocisków. Jedyna zachodzi w tem 
nowa okoliczność, źe z trzech rzuconych granatów, dwa by ły  większe od 
wszystkich innych.

Orsini by ł długo w związku z szajką anarchiczną. Zostając przez czas ja ­
kiś w stosunkach z Mazzinim zerwał je ,  lub udał, źe zerwał. W  r. 1848 zo­
stał skazany przez trybunał rzymski na całe życie do galerów; ułaskawiony 
później by ł w r. 1849 członkiem zgromadzenia konsty tucyjnego, następnie ko­
misarzem w Aakonie i Ascoli, gdzie się takich dopuszczał przekroczeń, źe
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w Kwietnia 1853 roku sąd  najw yższy  w R zym ie skazał go zaocznie za dow ie­
dzioną kradziez połączoną z gw ałtam i i przyw łaszeniera sobie urzędow ej w ła­
dzy. Zbiegł o n , zaw ięzyw ał w  podróżach sw ych  wszelkie stosunki i uży  w ał 
fałszyw ych pasportów  pod obcemi nazwiskami. W  r. 1855 został w  W iedniu 
nod nazwiskiem H erw age aresztow any. Miano go w podejrzeniu , ze godził 
na życie cesarza austryackiego. Uwięziony w M antui, zbiegł ztam tąd i w trzy  
miesiące później p rzy b y ł do M arsylii zkąd pop łynął do G enui, a ztam tąd do
Londynn, gdzie od czasu tego pozostał.

Fieri karany był dwukrotnie za kradziez, zbiegi w r. 1833 do brancyi, 
gdzie udawał politycznie prześladowanego, ożenił się w roku 1834 w  Lyonie 
f w  kilku miastach przebywał jako fabrykant czapek. Zona jego chcąc się 
uchronić przed jego gwałtownością, opuściła go później. W r. 1843 służył 
w legii cudzoziemskiej w Afryce, wszedł potein w służbę toskańską, gdzie do­
szedł do stopnia majora, łecz go w r. 1849 postradał, dopuściwszy się w cza­
sach zaburzeń zdzierstw i gw ałtów ; udał się następnie do F rancyi, zkąd w y­
gnany przybył do Birmingham, gdzie dawał lekeye języków . Na krótki tylko 
czas opuścił miejsce swego pobytu udając się do Dusseldorfu zkąd w  Lutym 
1856 r. znowu wrócił do Birmingham. W idyw ał się w ciągu r. 1857 często 
z Orsinim.

Dawua jego służąca nazwiskiem Hartmann zeznała, że ostatni często do jej 
pana z Londynu przyjeżdżał i raz był u niego na obiedzie. W  Anglii poznali 
obydwa Gomeza i Rudio. Fierwszy służył w legii cudzoziemskiej w Algierze 
i karany był raz za nadużycie zaufania. Karol Rudio należy do rodziny szla­
checkiej, podupadłej raczej przez nieład niż przez ubóstwo. Ojciec i siostra 
jego skazani byli za spisek, a brat za fałszywe świadectwo. On sam prowa­
dził życie wałęsajace się; miał udział w ruchach włoskich, zbiegł z pod nad­
zoru policyjnego do Anglii, i puścił pogłoskę o śmierci, w  którą nawet 
rodzice jego uwierzyli. Gomez i Rudio nie w ypierają się dawniejszych swych 
stosunków z Orsinim i Fierim. Zeszli oni się z ostatnim w Cafej Suisse przy 
ulicy P each -B om -S tree t. Miejsce to było zgromadzeniem najniebezpieczniej­
szych wychodźców. P iątym , który się tam z niemi schodził jest oskarżony 
Bernard.

Z zeznań Orsiniego w ykryw a s ię , że pomiędzy nimi i Pierim była mowa
0 planie zamordowania cesarza, i że z projektem tym zwierzył się Bernardowi
1 Anglikowi Allsop. Niemniej odkrył się z nim przed Włochem nazwiskiem 
Carlotti. W  Czerwcu 1857 r. Gomez przybyw szy do Birmingham, odwiedził 
Pierego, który mu dał list polecający do Orsiniego, niezuanego mu do tąd , co 
jednakże w związku z zamiarem mordu być musiało, W  Październiku 1857 r. 
spotkał Gomez Orsiniego i Bernarda na ulicy w Londynie. Pierwszy zaprosił 
go do siebie na dzień następny, i przyjm ując go u siebie, zrobił uwagę ®iź 
prorok (tak zwano Mazziniego) wszelkie siły marnuje. Jego działania do tego 
tylko prow adzą, aby łudzi nadaremnie gubić.® Potem zaproponował m u, aby 
przyłączył się do planu, jaki sam ku podźwignieniu W łoch ułożył. Odtąd za­
częto się zajmować fabrykacyą granatów  w celu zamordowania cesarza. Or- 
sini kazał model z bukszpanu utoczyć. Jako obcy niemógł znaleść fabrykanta, 
któryby mu się podjął zrobienia prawdziwych granatów. W  tem stał się 
Allsop pomocnym, udawszy się do mechanika w Birmingham nazwiskiem 
Taylor. Orsini podyktował Bernardowi instrukcyę dla Taylora. Nowa owa 
datowana 16. Paźdz. 1857 r. dołączoną je st do aktów i obejmuje szczegóły, 
zgadzające się całkiem z opisem granatów, użytych do zamachu. Znajduje się 
zresztą list, w którym Allsop Taylorowi przesyła upoważnienie, aby mu po­
czta wypłaciła za dostawioną robotę 2 fszt. e sz. i 6 den. Gomez dał jednak 
naczelnikowi spisku powód do nieufności. Orsini w ysłał go przeto do Birming­
ham, gdzie nad nim czuwał. Ztamtąd napisał w d. 3. Listopada 1857 r. list 
do Orsiniego, w którym zaręcza rau swą przychylność w wyrazach świad­
czących, iż rzeczy całkiem był świadomym. Brzmią one: «Zapytuję W M ość 
czyli mię sądzisz godnym zaufania, iż spełnię poruczone mi posłannictwo. Pan 
(Seigneur) Orsini wie dobrze, że niejest w mojej naturze robić coś dla inte­
resu. Nie pieniądze mną kierują lecz uczucie i miłość, którą przejęty jestem 
dla ojczyzny.®

Rudio zeznaje, że Carlotti żądał adresu jego w Listopadzie 1857 od Orsi­
niego, mogąc go potrzebować. Przez kilka tygodni Rudio nie otrzymał źadnćj 
wiadomości. Napisał więc do Orsiniego do Birmingham. Pieri list odczytał

i odpowiedział nań w wielkanoc, prosił o cierpliwość i zapowiedział mu przy* 
bycie jednego pana, który do niego zajedzie. W  d. 29. Grudnia napisał Rudio 
do Pierego, każąc mu się strzedz Carlottego i innego jeszcze W łocha nazwi­
skiem Piazzi. Wspomina on pomiędzy innemi o współzawodniczym zamiarze 
z którym doń zapukano. W  badaniu wstępnem ośw iadczył, iż rozumie przez 
to Mazziniego. Widział on Masserentego i kilku znanych mazzinistów kręcą­
cych się około siebie. W  tym czasie opuścił Orsini pod przybranem nazwi­
skiem Anglię i udał się do Paryża. Allsop dał pasport swój w  dniu 24. Listo­
pada w Londynie do Belgii, a w d. 28. do Francyi wizować; dnia 29. p rzyby ł 
do Brukselli, dokąd w kilka dni później Bernard nadciągnął z pasportem fran­
cuskim, w dniu 7. Grudnia 1857 r. przez konsula jlnego w  Londynie do Belgii 
wydanym. Przywiózł on z sobą granaty do Brukselli, do czego uży ł nieja­
kiego p. Georgi, właściciela »Cafe suisse.®^

Akt oskarżenia kończy, ze ponieważ Jozel Andrzej F ieri, Karol Rudio, 
Antoni Gomez, Feliks Orsini, Szymon Franciszek Bernard, ostatni nieobecny, 
dopuścili się zamachu na życie cesarza i osobę z rodziny cesarskiej, przygoto­
wywali narzędzia mordercze i popełnili mord na 8  osobach, karani być winni 
według art. 50, 60, 86, 89, 295 i 302 kodeksu karnego.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 6. Marca 1858.

Zyto (węepel po 25 szefli) znów nieco spadło, na wiosnę 29$ list., £ pien.,
na Kwiecień Maj 30 list., 2 9 f  pien. . , ,

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) bez zmiany, na miejscu (bez beczki) 
13— (z beczką) na bieżący miesiąc 14$ list., 14 pien., na Kwiecień 14$ list., 
na Kwiecień Maj 14$ list., $  pien.

Przybyli do Poznania 7. Marca.
B A Z A R . Gumpert i Dubrzycka z Bąbiina, Radzimiński z Zdziechewic, Krasicki 

z Karsewa.
H O T E L  P A R Y Z K I. Radoński z Kociałkowejgórki, Baranowski z Gwiazdowa, Skó- 

rzewski i Binkowski z Nekli, Kaiser z Trzemeszna.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Schulz z W schowy.
P O D  W IE L K IM  D E B E M . Dobrzycki z Augustowa, Seredyński z ChociMewa.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Dockendorff z Bockenau, ulica Magazynowa 

15., Lange z Grzybna, Rynek 87.
Z d n i a  8. M arca .

B A Z A R . Lubiński z Kiączyna, Szołdrzyński z Lubasza, W ilkoński z M ork i, Sośni- 
cki z Koszkowa, Kierski z Podstolic, Stablewski z Zalesia.

H O T E L  R Z Y M S K I B U SC H A . Bartscc z Kamieńca, Strauden z Paw łow ic, W ali­
górski z Rostworow a, Zaborowki z Iłów ca, Muller z Śm igla, Hirse z Baborówka, 
Berliner z Głogowa, Bandelow z Dobrzycy, Jouanne z M alinią, Ley z Elberfeldu, 
Goldstein z Kobiencyi. Hirschberg z Gniezna, Maisch z Hanau.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU SA . Książe Sułkowski z Rydzyny, br. Bniński 
z Glesna, Mielęcki z Smulska, Grabski z Brzostkowa, W ęsierski z Słupi, Racibórz 
z W ielenia, hrabina Grabowska z Ł ukow a, Amerlau z Szw edt, Niessing Nowego- 
miasta n. W ., Fellmann z Bydgoszczy, Czudowski z W arszawy, W ehr z Dusznik, 
Levy z Sarnow a, Frieke i Schlieben z M agdeburga, Schleicher i Keddig z Szcze­
cina, Arndt i Solmsen z P iły , Heimann i Spindler z Berlina, Voigtlander z W ro ­
cławia, Muller z N akła, Langensiepen z Lipska,

H O T E L  D U  N O R D . Koszucki z Dziadkowa, Krygier z W ieszczeczyna, Gajewska 
z Kosmowa, prób, Kropiwnicki z Pempowa. Leski z B erlina, Molinek i Jankow ­
ski z Brodnicy, Peiser z L eszna, Freyhan i Łachmanu z W rocławia.

H O T E L  P A R Y Z K I. Lewek, Landsherg i Friedmann * Zaniemyśla, Skoraszewski 
z Bliżyc, Dzierżanowski z Glino?, Baranowski z W ągrowca.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Kriigcr z S tęszew a, Smitkowski z Łąźek, W endorff 
z Pruśca, Radosz z Wrześni, W armiński i Palacz z Buku.

H O T E L  B E R L IŃ S K I . Busse z Zirkówka, Baerenbruek z Pripkow a, Łakomicki 
z Boszkowa, T eism ar z Laskownicy, Bogdański z Chyb, Lange z Klein Kruscbin, 
Schlarbautn z Gniezna, Bork z Gostynia, Spritulła z W ielenia, Kandzia z Leszna, 
Schwarz z Szczecina.

H O T E L  E IC H B O R N A . Jaffe z Gniezna, Tarnowski z Szamotuł, Rothmann z W ą­
growca, ,Seligsohn z Samocina, Bergas z Grodziska, Glucksmąnn z Gniezna, Heicke- 
rodt z Żabikowa.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Degurski z W ronek, Gromadziński z Przyborówką, Mit- 
tejstadt z W erdan.

P O D  K O R O N Ą . Zwirn, Friedlander i Konigsberger z Rogoźna, Brandt z Rawicza, 
Kochheim z Środy, Lewin z Pniew.

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M - Bayer z Kurnika, W aszyński z Kretkowa, W ieezorowski
z Lorznic, Kaphan z Środy.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu odebrała i poleca:
Zachariaszewicz, Boże dziecię, powieść na- t «i . s gr.

szych czasów. 3 tomy. Cena
— Sąsiedzi. Powieść współczesna. 2 tomy
— Sierota wielkiego świata. Powieść. 2 1. .
— Dwaj Lutniści. Obrazki z naszćj prze­

szłości. C en a ..................................................
— Uczony, Powieść. 2 tomy. Cena . . . .
Tęcza. Zbiór poezyi. C e n a ........................
—  Nabożeństwo passyjne, zawierające Gorz­

kie żale z nutami do śpiewu, tudzież inne 
pieśni

10
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—  1

W  dniu 6. t. m. o 5, z rana zakończył swe życie 
doczesne ukochany ojciec nasz śp. M a t e u s z  W a -  
s z k o w s k i ,  Referendarz Sądu głównego. Dono­
sząc o tem krewnym i przyjaciołom zmarłego, pro­
szą o pobożną modłę stroskane dz i ec i .

Exportacya zwłok odbędzie się 7. wieczorem — 
pogrzeb w  poniedziałek o godzinie 9tej przed połu­
dniem.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu odebrała tom 5 ty  i 6 ty : Zabawy przyjemne i po­
żyteczne czyli zbiór powieści, poezyj, komedyi i po­
dróży dla młodego wieku przez J. Śmigelską t «i . ss,.

Cena tych dwóch to m ó w ............................ 1 1 0
W szystkich 6ciu tomów c e n a .................... .. 4  —

Miesiąca bieżącego w  dniu 7. o godzinie pier­
wszej rano w Ś l e s i n i e  zakończyła życie do­
czesne ś. p. H o n o r a t a  z R a d k o s k i c h  
P o ł c z y ń s k a .  Pogrzeb odbędzie się dnia 11. 
t. m., o czem familią i przyjaciół zawiadomiają 
pozostałe dzi eci .

Matka moja Nepomucena z Gerzeńskich 
Grabowska, dziedziczka Rządkow ą, umarła 
dnia 5. Marca r. b. w  64 roku życia swego. 
Exportacya odbędzie się w środę dnia 10. o 6. 
godzinie wieczorem do grobu familijnego w 
M or ze wi e ,  pogrzeb zaś w czwartek dnia 11. 
t. m. F u l g e n t y  G r a b o w s k i .

OBW IESZCZENIE.
Opłata serwisu za wojsko, które w miesiącu Lu­

tym r. b. w mieście tutejszem na kwaterach pomie­
szczone było, nastąpi dnia 9. i 10. t. m.

Poznań, dnia 8. Marca 1858. roku.
M a g i s t r a t .

OBW IESZCZENIE.
Gdy termin licytacyjny, ściągający się na budo­

wle we wsi seminaryjnćj M ą d r e ,  w dniu 28. Pa­

ździernika r. t. odbyty, bez skutku w y p ad ł, upo­
ważniony jestem wyznaczyć now y termin licyta-
cyjny.

W e wsi Mądrem, powiatu Ś r e d z k i e g o ,  należą­
cej do seminaryum duchownego w  Poznaniu, w y­
konane być m ają następujące budowle:

1) stodoła, zaanszlagowana na 2765 T al.;

2) stajnia dla owiec i bydła rogatego, na 3470 
Tal. wyłącznie zwózki m ateryałów, do której 
zwózki dzierżawca tychże dóbr je s t obowią­
zany.

Budowa stodoły powinna do 10. Lipca 1859. a 
budowa stajen dla owiec i bydła rogatego do 1. Pa­
ździernika 1859. ukończona.

Do poruczenia tych budowli wyznaczyłem termin 
na p i ą t e k  d n i a  26.  M a r c a  r. b. po południu o 3 
godzinie, w biórze mojem, tu  w  miejscu, na k tóry  
to termin licytantów z tem oświadczeniem zapraszam, 
że kosztorysy, rysunki i ogólne warunki w  mojem 
biórze przejrzane być mogą, i że każdy licytant 200 
Tal. iaucy i, gotówką albo papierami, w  kraju kurs 
mającemi, założyć powinien.

Ś ro d a , dnia 28. Lutego 1858.

G taeser, Radzca ziemiański.



Nauczycielka Polka muzykalna, posiadająca język Mieszkam w domu jubilera pana W i ś n i e -
francuzki i niemiecki, szuka pomieszczenia. Bliź- W S k i e g o  przy ulicy Wilhelmowskiej pod Nr.
szych wiadomos'ci nabyć można pod adr. MS. Wr. 25. na pierwszem piętrze, 
poste restante Poznań . M n g e l h a r d t ,  Obrońca prawa i Notaryusz.

Przy W ągrow cu lezące folwarki SEabiczyn 
j M e d g o s z e z  są od Św. Jana t. r. na lat 6 do 
18 do wydzierżawienia; na fr. listy udzieli bliższą 
wiadomość właściciel
Stanisław Połczyński  w Bydgoszczy.

OGŁOSZENIE.
W  dniach 17., 18. i 19. Marca r. b. o godzinie 

lOtej z rana sprzedawać się będą na probostwie 
w  Obornikach przez licytacyą za gotową opłatą, 
konie, źrzebaki, rogate bydło i różne sprzęty go­
spodarcze i domowe; na co się chęć kupna mają­
cych zaprasza.

Oborniki, dnia 1. Marca 1858.
Kanonik Metropolitalny i Dziekan

X. Połczyński.
Polecam niniejszera Szanownej Publicznos'ci znaczny w ybór:

Materyałow piśmiennych: jako to: papiery konceptowe i kancellaryjne, listowe, ostatnie fabrykacyj tak niemieckich jako tez franc, i ang. 
Materyaly rysunkowe i malarskie. Papiery maszynowe (łokciowe) w wszekich kolorach, W atm ańskie, papier pełli, reńskie, francuzkie 

i angielskie, Cartony różno kolorowe, farby wodne i miodowe, pastele estampy i t. d . , płotno gruntowane do malowania olejnego wszelkiej szerokości, 
farby olejne, lakowe i metallowe, lakiery vcroixy, oleje, paletry, pendzle, szpachtle i t. d.

Wasory rysunkowe, tak studia najznakomitszych metrów jako też początki. _
M a s z y n ą  mą najnowszej franc, konstrukcyi, jestem w stanie w papierze wytłaczać każde imie i nazwisko, kilko wierszowe napisy, wigmety 1 1. p. i to  

g r a t i s  przy odbiorze libr 10 listowego papieru, w cenie ju z  od 3 Sgr. za librę, bilety wizytowe 100 za 20 Sgr. wykonuję w przeciągu 1 godziny.

D l a  p a lą c y c h  t y t u ń
jest znów w zapasie najulubieńszy ty tuń Wugstaff, •M o U C O ff  > Virginie$ pole­
cam także Brf!i'inus i Portorico  W  rolach , po najtańszych cenach, zwracam oraz uwa­
gę szczególniej na świeże nadsyłki praw dziw ych importowanych cygar.\

Wilhelm Schmaedicke,
ulica Wilhelraowska Nr. 25. naprzeciw poczty.

E. Morgenstern, plac Wilhelmowski Nr. 4.

Mam zaszczyt donieść, iż zakupione na walnym jarm arku w F r a n k f u r c i e  n ./O . tow ary ju ż  nadeszły i polecam takowe po nadzwyczaj 
tanich cenach, jako to : .  .  , , „  . ± , , . , , . . , - ę,wełniane 4 I * » r i s i e i l l i e s 9 dobry wyrób i w gustownych deseniach............................. beri. łok. po o Sgr.

dito i  P o l l  d e  C h e v r e s  najlepszy w y r ó b ................................................................  » • ” 6 »
dito £ M i x e d - Ł n s t r e s ................................................................................... » » 6 i 7 »
dito J- S a t i l l - I f t i l i e s ,  ciężki wyrób i w pięknych desen iach .......................... ® » po 10 »

ea sy sto  wełniane S z a l e  5 beri. łok. d u ż e  po 2$ , 3 i 4 Tal.
Półjedwabne suknie z wolantami}

dtio dito z bokami /
6 Tal.

NB. dawniejsze suknie 2 wolantami i
Poił de Cbevres, lżejszy to w ar, znacznie taniej.

W edług spisu dołączonego do Gazety niniejszej 
Nr. 54. z dnia 4. Marca r. b.

na rok 1S58
poleca z doświadczoną siłą kiełkowania i jako pra­
wdziwe, do łaskawego uwzględnienia:
Ś F O H 1.A

nasiona 
na olbrzymie buraki j 
na paszę, i prawdzi­
wy biała z zielone- 
mi główkami, wiel­
ką angielska słod- ’= s e 5 '  
ka trwała doką trwałą do jadła i na paszę 

olbrzymią, korzenie puszczającą, marchew
= własnego zbiorn z r. 1857.=
z przepisem bezpłatnie się wydającym do pognoju, 
upraw y marchwi i przezimowania nasion; (czwarta 

bardzo pomnożona edycya,) 
jako też wszelkie gatunki nasion do inspektów lub 
pod mierzwę i na połę, nasiona na kwiaty i gospo­
darczą paszę i traw ę, a szczególniej turnipy na p a ­
szę i w ziemi rosnące gatunki buraków i marchwi, 
na brukiew i kapustę.

P ry dery k  Gustaw P ohl,
pierwszy i jedyny chodownik nasienia Pohla ol­
brzymich buraków na paszę z roku 1845., 1854. 
i 1856. (Beta vulgarisgigantea Pohl) jako też cho­
downik nasienia Dauci Carottae albae viridicipitis 

gigantae.
W rocław , Herrenstrasse Nr. 5. 

blisko placu Bliichera.

D o n ie s ie n ie  r o ln ic z e .
Panom rolnikom polecam skład mój komraissyjny 

wszelkiego rodzaju nasion koniczyny, traw , łupiny 
żółtej i niebieskiej, francuzkiej lucerny, buraków’, 
roślin korzeniowych i rapsowych kuchów.

P. <12. Piipner,
wielkie Garbary Nr. 18.

Nasienie hojny (pinus sylvestris) . funt po 15 Sgr. 
» sośniny (pinus picea) . . » 7 j  »

modrzewia (pinus larix) . *> » 12 »
sprzedaje w gatunkach pewnych zejścia

zarządzca borów G a e r t n e r ,  
w Schoilthal pod S a g a n e m  

w Dolnym Szląsku.

Owies do siewu poleca tanio
F. t2. P iipner,
wielkie Garbary Nr. 18.

Ś r e m ,  dnia 4. Marca 58. —  W  okolicy tutejszej 
rozeszła się pogłoska, jakobym budowlami tak był 
przeciążony, że świeżych w tym  roku nie przyj- 
rauję.

Chcąc kłamstwo jakiegoś nikczemnika odeprzeć, 
a szkodliwą memu zawodowi gadaninę przytłumić, 
czuję się być spowodowanym Szanownym Budują­
cym oświadczyć publicznie, źe jak dotychczas, tak 
tern bardziej w bieżącym roku za wiele budowli nie 
mam,  i owszem każde, chociażby i najmniejsze po­
dejmuję i z dotychczasową sumienną dokładnością 
przy cenach umiarkowanych na czas oznaczony w y­
konuję. Antoni Perzyński.

CYRK N 0 W 0 - Y 0 R SK I
na placu Działowym w wystawionej

i rzęsistym gazem oświetlonej 
Arenie.

Dziś w poniedziałek dnia 8. Marca 1858.

SZÓSTA REPREZENTACYA 
wyższej sztuki jeżdżenia konno, gimnastyki 

i dresowania koni.
Cena miejsc.

Miejsce w loży 20 S g r . , numerowane parkietowe 
miejsce 15 Sgr., pierwsze miejsce 10 S gr., drugie 
miejsce 7 |  S gr., galerya 4 Sgr.

Biletów na 3 pierwsze miejsca dostać można przy 
kassie od 11. do 1. a z południa od godziny 3. do 
wieczora.

Wnijście o godzinie 6, początek o godzinie 7. J u ­
tro także reprezentacya.

Q. Stokes, Dyrektor.

Służąca zręczna, która umie się obchodzić z bie­
lizną , znaleść może od 1. Kwietnia r. b. dobrą słu­
żbę na wsi, —  gdzie? dowiedzieć się można w Po­
znaniu przy ulicy Dominikańskiej u

D. (2. MSaartha.
Zasoby mleka jednego dworu przejmie na sprze­

daż wdowa Wolff, zamieszkała w P o z n a n i u  
przy ulicy Rybaki Nr. 28.

Minogi, m a r y n o w a n e  łososie i m a ­
r y n o w a n e  W i g o r z e  zuów otrzymali

W, F .  M eyer Comp.

Antoni Schmidt.
Pan Emil Graner

w ystąpił z handlu naszego od 13. Lutego r. b. 
W schowa, dnia 5. Marca 1858.
J . €2. Grossmmm Synowie.

   1------------
Dziś otrzymał pocztą drugą prze- 

sełkę bardzo pięknego świeżego wędzo­
nego Reńskiego łososia.

Aakób Appel, po Stronie poczty Nr. 9.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dr-ia 6. Marca 1858
S to . Na pr. kurant

p a p ie -  j 
r a m i .  j

gOtt/WJ
z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 , 1001
dito z roku 1850. . . . 4 } — 100}
dito z roku 1852. . . . 4} 100}
dito z roku 1853. . . . 4 — - 95}
dito z roku 1854 . . . 44 1 0 0 |

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 84}
dito premiów handlu morskiego . . — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3^ ■ — 814
dito miasta B e r lin a ............................ 44 — 1004
dito dito ............................ 34 — 83

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 85
dito Prus W schodnich. , . 34 — - 834
dito Pom orskie ..................... 34 84}
dito W. X .  Poznańskiego . 4 — —
dito W . X .  Poza. (nowe) . 34 — 85}
dito b z lą s k ie ........................ 34 — 86
dito Prus zachodnich. . . . 34 824

Bilety rentow e Pozuańskir.................. 4 — 91}
L o u isdory ............................................ ...  . — 109}
Akcye kolei żelazu.S tarogr Poznańsk. 34 — 93}

GENY TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 8. Marca 
1858 r.

o d  |  J o  
t a l .  1 s g r .  | fn .B ta  L |  a g r . l f a

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średn iej...............................
Pszenicy ordynaryjnej . . . . . . .
Żyta przedniego , szefel . . . . . .
Żyta lżejszego   . . .
Jęczmienia dużego, sze fe l..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Ow sa, s z e fe l .................................. ...
Grochu do gotowania, szefel . . .
Goreh na p a s t w ę ............................
Rzepik la to w y ...................................
Tatarki s z e f e l ...................................
Ziemniaków, sz e fe l...........................
Masła, garniec . . . .  .................
Koniczyna czerw ona.........................
Koniczyna b ia ła  , ■ . ,
Spirytusu (beczka 120kw.)80}Tral.

dnia 6. M a rca ...............................
dnia 8. » ............................

7 6 2 '10
2 6 2 5

25 __ __
77 6 1 9
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6 1 10
D
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